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Rady Państwa i Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

WARSZAWA P AP· Dnia l) marca 1953 r. o godz. noClO odbyło się pod prze­
wodnictwem Prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Bolesława 
Bieru~a. wspólne uroczyste posiedzenie żałobne Rady Paillltwa i Rady Ministrów 
polskIej Rzeczypospolitej Ludowej, poświęcone uczczeniu pamięci Generalissimusa 
J(lZEFA STALINA, Przewodniczącego Rady Ministrów Związku Socjalistycznych 
Republik Raddeckich i Sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Z'l'I'iązku Radzieckiego. 

STALI 
pozostanie zawsze z nalDi 

Cię!;k! cios spotkał walczącą my naszą energię w rozwijaniu 
O pokój i nowe wolne życie gosporlarki narodowej - podstl' 
ludzkość. W wielkim bóru l ża· wy dobrobytu i kultury naszego 
łoble pOgrążył SIę potężn~ Kra,j kraju. Wykażemy niezłomny ha,1 
Rad i przodująca partm SWlata .. .. 

kół kerownidwa naszej par· 
tii i jej przewodniczącego lo. 
warzysza Bieruta, który tak gorą' 
co kochał WielldeR'o SIalina, z I,,· 
k'm lalentem i ofiarnością wcipla 
.Jego iMe w życie. Jeszcze g0rli· 
wiej czerpać będz'emy z naJ~i 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, którą wychował i 
uzbroi! najw'ększy geniusz naszej 
epoki - Wielki Sla!'n. 

KPZR. Łączą z nimi )lczucia ducha [ czujnosc, WOO?c. wroga. 
bólu i żałoby wszyscy prości lu- Otoclymy Iroską I m"osclą nash' 
cIzie w świecie. Łączy je nasza Wojsko Polskie, wzmacniać oę· 
partia i cały naród polSki. dziemy naszą siłę obron"ą 
Największy człowiek n~szej ! potęgę naszej ojczyzny. Jesz. 

epokI - Józef Stalm zakon czyi cze ściślej skupimy się wo. 
życIe. 

Józef Stalin, nieZłomny kon-
tynuator idei i walki Marksa, 
Engelsa, Lenina' - myślał za 
miliony. Uczyl P.artię Bolsze· 
wicką, której by! Wodzem, myś 
leć tak Jak On. 

J6ze! Stalin tak jak Lenin się­
gal swym orlim wzrokiem dale­
ko w świat i w przyszłOŚĆ dzie­
jów. Uczyl partię równie dale­
ko patrzeć i przewidywać. 

Józef Stalin mial wielIde l 
czułe serce. Troszczy! się o losy 
milionów, albow~em wrażliwy 
byl na krzywdę i niesprawiedli· 
wość, kochał prostego czlowie­
lu i by! z nim związany na 
śmierć i życie. Uczyl partię rów 
nie gorąco kochać l walczyć o 
szczęście człowieka. 

Józef Stalin by! nieubłagany 
wbee wroga :lieWnętrznego l 
wewnętrznego, Uczyl partię i 
naród nien-lomn'e· walczyć z 
ciemnymi silami tyranU ! wy­
zysku. wojny, grabieży l za­
przaństwa, uczy! ją czujności 
rewolucyjnej. , 

Józef Stalin - twórca pań­
stwa socjalistycznego. wielki 
przyjaciel narodów świala, cho­
fIIiy pokoju, mądry wódz ludz. 
KOŚel szczególnie był bliski na­
szej parti! I narodowi. Kochal 
Go gorąco każdy uczciwy Po­
llIk. bo był mu niezawodnym 
przyjacielem, doradcą, serdecz­
nym opiekunem. 

Naród polSki ... ,_.!"o ... Jó-
zefowi St.aHnowi i BoJsze 
wiekiej swe '.& hltle· 
rowskiego jarzma. Zawdzięcza 
Mu swe Ziemie Odzyskane ! 
IIW_ nfepodległośe. 

Wielkie! niezwyclęt<Jlle jem 
dzieło tycia Stalina. Tacy lu­
dZie jak Lenin I S'talln nie umie 
rają. Stalin żyje w sercach mi. 
lionów ludzi w świecie, którym 
nazał drogę walki o wyzwo­
lenie. Żyje w idei, która jest 
drogowskazem. milionów. Zyje. 
'IV Partii BoinewickieJ, którą 
nrganizował! prowadzi! od zwy 
dęstwa Z Jego 
Imieniem potężna siła 
lllaterl,ilnll, ! mOrlll· 
y wielkIego mocarstwa socja­
listycznego I wszystłt!clI krajów 
demokracji ludo_j. 
Dziełem. tycia Stalina ,elit 

lI:omunlll'tyc:ma Partia Związku 
I14dzieekll!lo. partia ludzi 
~lMj myślI, zwarta I jedno. 
Ula jal!; ni_zruszona opoka, 

Partia lł!!llll8.Slalill3 uskrzydla 
I watki o ,budoNę 

so<,lali,h''''11P170. WSEYS!' 

Komunikat 
W dniu 6 marca 1953 r. Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Robotniczej Bolesław Bierut złożył w imieniu narodu 
polskiego na ręce ambasadora Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich w Polsce, A. A. Sobolewa 
wyl'azy najg";bsl!ego bólu i 
zgonu Przewodniczącego Rady M!lnii!ill'ow 
Socjalistycznych Republik Radzieckich I 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Im JOZEFA STALINA II!'1Eekal!ui:BC 
jednocześnie uczucia niE,zł<,mlllej sollidlu'ł110Ś'ei 
polskie~~o :II narodami radzieckimi w tej tak 

ludzkości chwili. 

Powołanie 

WARSZAWA (PAP) - Dnia 6 mlU'l.'1I br. () 111 od-
było w SlIll Posiedzeń Pań.twa rozszerzo' 
nego Komllietu Frontu Narodo-

uo,!<)luem ",..".,d.t,,·w!<,j,,!, Ol'IaniJ&!lcji politycmych 
sPQI'ec:mych .. 

:l!ł<ltylt hołd 
kości Wielkiego Stalina. 

Zebranie i n,.,,,,,,,rru'łni/' .. ,,I 
Rady Państwa AJ.eks'lIn,der ZRw,,·r!~~,1 

. Na zebraniu Onial'(J!dowv 
ma Paml4ICI. 

- prl!lewodn1t'Zllcy Rady Państwa 
I>rliewodlllcz:ęcy Komitatu, 

Człookowie Komitetu: 
JCZJ!lJl' CYRANKIlSmCZ - wiceprezes Rady M:n:iI'trów 

OqRAR - sekretan! KC PZPR 
DJ!lDOWSlU 

STEFAN IONAR - wlcepreullI NKW ZSL, 
KAZlMmU wn'ASZnSm- brygady. wiceminister 

Narodowej, 

~~:~:ll 
ALIOJA Im.1SIAltOWA - przewOOn:CZlIea ZG Ligi Kobiet. 
JAROSLAW rWAs!KIEWICZ - pl'MwodnlcZllC)' Połsklltgo Ko-

mitlttu Obrońców Pok:oju, 
- wi~lIWodn!cząey ~. SD, 

c~hwała wsp61nego posledzenlą< 
Plenu. 

I. 

O PRZEWODNICZĄCYM I PIERWSZYCH 
ZASTą.PCACH PRZEWODNICZĄCEGO 

RADY MINISTROW ZSRR 

l) Mianować przewodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR G. M. MALENKOW A. 

2) Mianować p'erWszymi zastęr;<:ami 
nlczącego Rady M'nistrów ZSRR Ł. P 
M. MOŁOTOW A, N. A. BUŁGANINA. 
GANOWICZA. 

II. 

O PREZYDIU'Il RADY MINISTROW ZSRR 

Handlu Wewnętrznego 1 Zagranicznego ZSD 
L O. KABANOWA ! zastęPCami ~ 

P. N. KU':MYKINA i W. O. ZAWORONKOW,.'!, 

VIII, 

Połączyć Ministerstwo Pnlem;)"lliłu ~ 
dowego i Traktorowego. ~ B~ 
Maszyn i Narzędzi, Ministerstwo Budowy Ma­
szyn Rolniczych i Minlstentwo Budowy Obrlll­
biarek w jedno miniaterstwo - ~ 
Budowy Maszyn. . 

O MINISTRZE BUDOWY MASZl'N 

Mianować M. Z. SABUROW A minilltrem BU" 
dowy Muzyn. zwalniajac go od obowią*_~ 
przewodniczącego Państwowego Komitetu Pla­
nowania ZSRR. 

O MINISTERSTWIE BUDOWY MASZD . 
TRANSPORTOWYCH I ~CB 

Połączyć Ministerll'two Budowy Maazyn'~ 
sportowych, Mil'listerstwo Przemysłu Bu~ 
Okrętów, 'Mimsten;two Budowy Maazyn ~ 
kich OTaz Ministerstwo Budowy Maszyn Bua-­
lanych i Drogowych w jedno mWll'terl\'two -
Ministerstwo. Budowy Maszyn Transportowyda 
i Ciężkich. 

O MINISTRZE BUDOWY MJUilZD 
TRANSPORTOWYCH I C~KICB 

Mianować W· Ą. MAŁYSZEWA ~ 
Budowy Mas\zyn TrMlsportowych i Ciężkich. 

O MINUITERSTWIE ELEKTROwm: 
I PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEOO' 

Po"!ączyć Ministerstwo Elektrowni, M~ 
stwo Przemysłu Elektrotechnicznego i Min~ 
lI'two Przemysłu ŚrodkÓW' Łą=ości w jedno mi' 
nisterstwo - Ministerstwo Elektrowni 1 Prz8.. 
mysłu Elektrotechnicznego. 

o MINISTEZE ELEKTROwm: I PRZ'DD'R.U 
ELEKTROTEC!mICZNEGO . 

1) Uznać za konieczne, aby w Radzie Mini- Mianować M. G. PIERWUCHINA Mmiatl'em 
.trów ZSRR zamiast dwóch organów - Prezy- Elektrowni i Przemysłu Elektrotechnicmego. 
dium i Biura Prezydium - by! jeden organ-
Prezydium Rady Ministrów ZSRR. IX. 

2) Usialić, że w skład Prezydium Rady Mini· 
II'trów ZSRR wchodzą - przewodniczący O PRZEWODNICZĄCYM P~STWOWEOO 
Ministrów ZSRR I pierwsi zastĘiPCY KOMITETU PLANOWANIA ZSU 
czącego Rady Ministrów ZSRR. Mianować prz_odniczącym Pańslwo~ 

UL Komitetu Planowania ZSRR G. P. KOSIA-
O PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM RADY CZENKĘ· 

N!UWYZSZEJ ZSU X. 
O PRZEWODNICZĄCYM WSZECH~o. 

WEJ CENmALl"IEJ RADY Z\V1.ĄZJlOW 
ZAWODOWYCH 

XI. 

ml •• nrlw""Nai - O PREZYDIUM KOMrn!:TU CENTRA~ 
KPZR I SEKRETARzACH KC KPZR 

w 
siwo Spraw WewnE:trznych ZSRR. 

O MINUITRZE SPRAW WE\,'''N~NYCH 
ZSRR 

Mianować m!n!~trem Spraw WewnE:trmych 
ZSRR L. P. BERIĘ. 

v, 
o HINISl1.UE i ZAS11$PCAOO mNISTR..~ 

SPRAW ZAGRANiCZNYCH ZSRR 

o MINUITJUlE SPRAW WfU,"'1I:flW·Vr.R 

l I'mR'\'\'SZYC!H 
MINUITU SPRAW WOJSKOWYCH 

1) Mianować Marszałka Zwiąmlru Radldeek'e­
go N. A· BUŁGANINA Mmisi.rem. Spraw Woj· 
skowych ZSD. 

2) :Mianować plerw'lI2:ymi zastępcami ministra 
Spraw WOjskowych ZSRR M~1'SZlIlka Związku 
Radzieckiego A. M. WASILEWSKIEGO I Mąt'­
_łka Związku Radzlecltiego G, K. tUKOWA. 

VII. 

O M1NISnUTWIE HANDLU WEWN~Z' 
N1ilOO l ZAORANICZN1ilGO 

II Uznać za 
KPZR zamia91 

p"'n"""m i Biura Prezydium -
"_~ •• ,A',,_ Komitetu Centramego 

to statut Partii. 
2) W celu zapewnienia 

ności kierownictwa ustallć 
w liczbie dziesięciu członków I 
datów. 

3) Zatwierdzić następulacy skład P:r~ua 
Komit ... tu KPZR: 

Członkowie KC - G. M. ~. 
KOW. Ł. P. BERlA, W, M. MOŁOTOW, K. .,. 
WOROSZYŁOW, N. S. N. 
BUC"GANIN. Ł. M. KAGANOmCZ. A. 
KOJAN.M.Z.SABUROW.~ł.G.pn~~~r~~L 

członków 
N. M. ;; ... ;:.,....,.,,, P. 
L. G. MIELNIKOW, M. D 

4} 'Pk:rp!AM~ 

S. D. POlSPIW)W,L 
N. N. SZATALINA. 

5) Uznać za konieczne, by N. S. 
ezow skoncentrowa! si" na 
n,.·"trAl"vm KPZR I w 

6) Powołać sekretanIlI KC KPZR N. 
CHAJŁOWA na sillnowisko 1)i~!.MI'II:III_ 
tarza Komitetu Mosklewskl'!>h 

Zwomić od 
P. K. PONOMA<Ri:NI<:E 

'1'OWA w 

:l:):U, 

O 2!WOł,.~Nm IV .m RAD" 
NA.JWYISRJ ZSU 

Połl\CZ:Yć Młnisteratwo Handlu ZlIgraniC!.n!ego 
! MlnlS'terlltwo H!lndhl ZSRR vii jltdllo minister· ~ 
stwo - Mlnlll'terstwo Handlu WewnętnmelO i p,...., ... >łł .. _ 

I'ZlIIfI'lin!emego ZSRR,; zatwi.,,'d, ... nln 

OMOOSTRZ~ i ZAS'l1$PCACa MlNmftA' 
\VBWNI$TRZNI':GOI ZAGLVmJE-

NEGO ZSRB· • '~G_U UAlIOw'KA 
~MPml BQ .... qDP,.~ 
l'fA.m1WW: KGW~ 

- pomn"Sę3m.., . . . .1)~ć A.I .. MlK~A'H._~"" .. E.d 

- pr_odnlczący za . Zwllldru Hllnliiu WeWllIł\lriMlo i Zalfl'llI'1iemeao 
~. ~~ 8j ~e P~m ~ MltU1n 



SŁOWO tUDU 

.. 
Zycie i praca Stalina są nieśmiertelne -

enialne zielo Stalina 
uEkonomiczne problemy socializmu w ZSRR" 

stanowi dla mas pracujących całego świata 
drogowskaz w walce o pOkój i szczęście ludzkości 

MOSKWA (PAP). Miliony ludZI rnddooltlch \li ~mnym 
!IIIIblłereeowa.niem studiuj" genialne dllleło STALINA "lII:ko­
~e problemy sooja.Ibmn w ZSRR" oraz uchwal:!' XIX 
~u Komunistycznej Pa.rtti Zwil\Zł<u ~eekieso. Te hl 
.w,.esne dokumenty stały się dla narodu raAbiecldell'o drogo­
wskazem budownictwa komunizmu, natchnęły l. j_ Ima' 
c1IIIłeJ do wzmożonej dzlałaJ_ści twóreze3. 

W każdym mieście, osiedlu, STALINA I uchwałach XIX 
wsi masy pracujące słuchają od Zjazdu Partii. Studiując prawa 
ezytów 1 referatów o dziele produkcji społecznej ! podzla-

ROZKA 
,Ministra Obrony Narodowej 

NI' tO 
SZEREGOWCY i MARYNARZE: 
PODOFICEROWIE i OFICEROWIEI 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE! 

Całą postępową ludzkość spotkalo wielkie nieszczęście. 
Dnia li marca br. zmarl największy człowiek naszej epoki, 
~1erny przyjaciel wszystkich ludzi pracy na calym świecie, 
I'lieugięty bojownik o przyszłość narodów, kontynuator nie­
śmiertelnego dziela Marksa-Engelsa-Lenina, Wódz świato­
wego obozu pokoju JOZEF STALIN. 

Przez cale swoje życie Józef Stalin, od IT 'odych lat ai do 
ClBtaWego tchnienia, wszystkie swe sily oddawał walce 
CI uczęście prostego człowieka, o lepsze tyc: 3 dla setek milio­
nów ludzi pracy wyzyskiwanych przez obszarnik6w i kapita­
listów, o wolność wszystkich gnębionych! uciskanych ludów. 

Przez wiele lat Józef Stalin, który wraz z Leninem kie­
rował Wielką Rewolucją Październikową, prowadził narody 
radzieckie do zwyc~stwa. 

Z imieniem Stalina związane są wszystkie historyczne 
osiągnięcia Kraju Zwycięskiego Socjalizmu: Wiekopomne 
zwycięstwo nad faszyzmem w Z-giej wojnie światowej, wspa. 
nlale budowle wieszczące światu początek nowej ery - ery 
komunizmu. 

Z imieniem Stalina szli w bój żołnierze okrytej chwałą 
Armii Radzieckiej. Z imieniem Stalina w sercu walczą dzisiaj 
wszyscy uciskani i ujarzmieni, wszyscy bojownicy o nowe 
tycie - o pokój l socjalizm. 

Wielkiemu Stalinowi naród polsld r.awdzięcza swoje wy­
zwolenie z faszystowskiej okupacji, odzyskanie prastarych 
lIIem polskich z granicą na Odrze! Ny,ie i możność budowania 
pięknego, szczęśliwego jutra. 

Smlerć Generalissimusa Józefa Stalina jest bolesnym 
ciosem dla naszego narodu, dla żołnierzy Wojska Polskiego. 
Dzięki osobistej pomocy Generalissimusa Stalina powotalR 
nasza Ludowa Armia. Jemu, Jego ojcowskiej opiece, jego 
genialnym naukom I wskazaniom żołnierze Wojska Polskie;lto 
uwdzlęczaJII zwycięstwo w walce o wolność i niepodległość 
naszej Ojczyzny - Polski Ludowej, osiągnięte u boku swoich 
braci żołnierzy Armii Radzieckiej. To On dawał nem nll­
tchnienie do walki. to On dodawal nam sił. to On pomógł nam 
odnieść historyczne zwycięstwo. 

SZEREGOWCY i MARYNARZE! 
PODOFICEROWIE I OFICEROWIE I 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE! 

Wojsko Polskie w ciężkich dniach hloby po śmierci nll­
szego Wielkiego Przyjaciela I Wodza calej postępowej ludz­
!rości jeszcze ciaśniej zewrze swoje szeregi I mocniej skupi 
się wokół kierowniczej sily narodu polskiego - Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wokół Rządu Polskiej Rze­
ezypospolitej Ludowej, wokół wiernego ucznia Towarzysza 
Stalina, Wielk1ego Budowniczego Pnlskl Ludowej 
Bolesława Bieruta. Wojsko Polskie jeszcze bardziej pogłębi 
nierozerwalne braterstwo z żołnierzami niezwycię:!:onej 
ArmII Radzieckiej, armil Lenina-.5talina. 

Niechaj ofiarna I sumienna służba 'IN szeregach Wojska 
Polskiego, dalsze umacnianie sUy I gotowości obronnej naszej 
Ojezyzny, wzmożona czujność wobec zakusów wroga będą 
holdem jaki skladamy nieśmiertelnej pamięci Wielkiego 
Stalina_ 

Wielkie Idee Marksa-ll:ngelslI-Lenrnll-.5tall.n1l ty~ 
będą zawsze w naszych sercach I prowlldzl~ do dalszych zwy­
cięstw w walce O pokój l socjalizm, 'IN walce w sluŻbie 
Ojczyzny. 

Minister 
KONSTANTY nOKOSS()W~;KI 

Marszałek 
Warszawa dnia 6 marca 1953 r. 

Depesza ZG Ligi Kobiet 
do Antyfaszystowskiego 

101111011 Kobiet Radzllcklcb 

łu dóbr materialnych zagadnie­
nia związane z drogami przej­
ścia od sOLjalizmu do komuniz 
mu l inne niezwykle ważne pro 
blemy, opracowane przez 
STALINA, każdy człowiek ra­
dzieek: dąży do tego, aby jak 
najwydatniej przyczyn'ć się do 
utrwalenia potęgi swojej oj­
czyzny. 

Praca STALINA I historycz­
ne uchwały XIX Zjazdu Partii 
są dla ludzi radzieckich pomo­
cą we wzmożeniu czujności re­
wolucyjnej. w zwalczaniu zbó­
jeckiej ideologii imperialistycz­
neJ, stanowią dla nich pomoc 
w walce o pokój i o szczęście 
ludzkości. 

We Francji prace STALINA 
wydano i rozpowszechnior.o w 
setkach tys'ęcy egzemplarzy. 
DLiesątki artykułów, populary· 
zujących pracę STALINA, opu' 
bl'kowano we franC"usk'ej pras:e 
postępowej. Liczne listy, napły­
wające do organ'zacji Komun~­
stycznej Partii Frar.cji, w welu 
departamentach świadczą o za­
interesowan;u mas pracujących 
Francji h'storycznym dz' cłem 
Stalina. 
Komuniści belgiJscy oraz sze­

rok'e kola postępowe narodu 
belgi).sklego przyswajają sob'e ga 
rJalne dz'elo STALINA. Biuro 
Polityczne Belg;Jsk'ej Partii Ko-

mun'stycznej powzięło uchwalę 
o z-Organlzowan:u stud:ów nad 
dziełem STALINA ,.Ekonom'cz­
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR" i dokumentami XIX 
Zjazdu KPZR dla' wszystkichłW 
mur"stów Belgii. Wykonując tę 
uchwałę. d, cnn'k "Dl'apeau 
Rauge" publ'kuje materialy . po­
mocn'czc dla studiującyeh dz'e­
lo STALINA. Organ komun,­
stow belg:jsk:ch wskazuje, że 
sl'tuacja. w jak 'e) znajduje się 
ekonom'ka belgijska, catkowicie 
potw'erdza stalinowską analizę 
star.u współczesnego świata ka­
p: lal istycznego. 

W Rzvmie odbvła s'ę n'cdaw· 
no konferencja teoretyczna, po­
ś'\v:E.;'cona pr:1cy Stal:na .. Ekono-
111:czne prL,olcm.v socjal zmu w 
ZSHR" W ob!'adach Kor, [('ren-
er \\"1'::<:;>1: udz'al Ko-
mun: . .::;tycZ!lcj Part \i\7łoch, 

prz('d:,iaw:c c~e :nte1"gcncjl, 
działacze różnych organizacji 
spolccznych. Referat o pracy 
J. Storna "Ekonom'czne proble 
my social;zmu w ZSRR" wygło­
s ł wyb'tny w/osk' dla/acz spo­
łeczny - E. Seren;' Mówca 
wf'.kazał na ogromne znaczenie 
historycznej pracy Stalir.a dla 
dalszego twórczego rozwoJu 
mark.sizmu - len'n'zmu oraz dla 
praktycmej działalności i walki 
partii klasy robotn'czej. 

Minister Spraw Wojskowych Związku Radziecltlello 
Ma.rsmłck Związku Rad:clecklcgo 

A. Wasilewski 

MOSKWA 

Do 
Mil'llsn SIIl'aW Z113'l'anICllnycl! 
lllwiąlll&lI ~Hlit.YCm;!'eh Republik Raddaeldcll 
T_rąs_ AMDUEJA Wl'SZYlI1SKDWO 

MOSKWA 

K.IIINWDlk Minłlllł!fttwa. !!IPl'aw Za.lTaruem"ell 
MARIAN NA!!IZKOWIJKl 
"'od"~I_1I 

Depe~za 
Polskiej Akademii Nauk 
do AkademII Nauk RR 

AKADEMiA NAUK ZSRR 

MOSKWA 

ZII'OIl Towa ..... ~-sza STAUNA wielkiego llud&wnlczego 8(>. 

cj"Uzmu I genialnego u._n .. go odczuwamy nlemtlernie 
boleśnie· \'II tych dnia.eh, gdY spadlo na ca.lą P<IlIt~pową 
ludzk!l!lć te wielkie nl.ellzclll~scle pragniemy za.pewnlć Was, 
drodzy przyjaciele, te naukowcy polu:!, nigdy nie zejdą 
z drogi. któl"ll wy ty Cl'EY I na.uce Towarzy>m STALIN, drugi 
sluź"nla. sprawiedliwości, pokojowi I o.lcz3·mle, drogi pro­
wadząceJ do szcZęścia łudz!l;ośct P"ez budOWnictwo socja. 
ilzmu· 

Na za_ze wilt'rni II'IlI"I'tanlemy spl'awie komunizmu 
I bralel'lltwu IWJIZYM urodinl'. 

PreZes 

Polskiej Akademij Nauk 
.;I, DEMBOWSKl 

Depesza ZG ZMP 

DO 

WszechzwiązkoWBRO leni nows~ieRo 
mego Związku Młodzieży 

KOMITETU CENTRALNEGO 
WSZECHZWIĄZKOWEGO LENINOWSKIEGO 
KOMUNISTYCZNEGO ZWIĄZKU lI'UAlDZIEn 

MOSKWA 

wstrząśnięta. do glębi śmlel'clą te\V'l\f"Y-
na WISS!UI.lONOWiCZA STALINA I~zy się 
11: Wam! VI' wielkim bólu i taloblc. 

WlsurlonowłlllS STALIN flrenlalllY kOIl­
F.qel.lllll. • Lenl.na!., Budowniczy 

\)!lfuotwa IIOc,JaHlitycznego i!OŚw!ęcll 
walce o ~oleute ludzkości I wska­

drogę do zwycięstwa komunlsmll. 

Imię STALINA żyje I żyć bęć!!;;le na. wieki w sefcacl! 
.... s.ej młodzieży jako symbol ofiarnego, bezprzykładnego 
i całkowitego oddania naJszlachetnie.lszeJ sprawie wa.11d 
li; wyzyskiem. ciemnotą l wstecznictwem, walki " szczęście 
ca.lej lud"k!l!lci. 

Młodzież polska zawdlllęcza towarZYSZOWi STALINOWI 
- twórcy i ofgarliz-alorov/l zwycięstw narodów ra.d.z1ecklcn, 
ukoellanE'mu PrzyjacielOwi narodu polskiego, wyzwolenie 
swojej OjClilY"ny, swe wolne i szczęśliwe tyele. 

Postać towarzysza JOZEFA 
na zaw""" symbolem 
narodu polskiego " narodami 

ZARZĄD m.OWNY 
ZWIĄZKU Mt.ODZm~Y POLSKIEJ. 

W linieniu po lsłdch chtepów pi'II.oll.l."C3'iell 

Zwląlllm Su:aopclmo.cl!' Chlo!~lej 

WIM'II __ , lInla II ~ 19113 Nka. 



» ... ruch rewolucyjny klasy robot­
niczej, najpotężniejszy że wszyst­
kich wyzwoleńczych ruchów udś­
nionych mas, przyciągnął pod 
swój sztandar miliony pracujących 
kobiet.« 

(STALIN} 
OOg Ii IUELCJ!:, 'f MARCA 1953 R. NUMER 9 :53) 

ZESŁA W MICHNIAK 

k bieły-
ak to t a ~ 
powiedzcie 
Natychmiast w 
szarych oczach bil' 
skają iskier",! Leo 
zumienia, radości. 

Tw9fz rozpogadza siq, j.attoy 
padl na n ią promień słonecz­
ny, zanz w ;zbie robi 5:ę j,,~ 
niei. chociaż za oknami przHl 
wieczorna szarówka. 

Gdy Zaczyna m6wić: p:-zy­
pominaJą się pamiętne dni 
Zjazdu. Hala Mirowska I czer 
wona chl.lStka na glowle JÓ-

MARIA CZANERLE 

alka O jakość BozIu 
k', o Jej ubojowle­
n'e i uwspólcześn'e 
ne, postawiQM r.a 
naradzie twÓrców 

kultury w 
paidzcrn'ku nab'era 
wc'ąż nowych, kon-
kretr.ych treśc'. W opafc:u o 
uzyskane zdobycze pozwala na 
coraz jaśn 
po,tulatów, 

rosnącymi no'lrz,eb"mi 

leż0Ć 
atrów W 

,ociol ,tv~mego Ofln rola, ja­
ką one w rozwoJu nll-

zefy Wyrzykowsklej z !(Izm. 
- No więc, skończyłam, 

lam jeszcze na mównicy, 
kano mocno, bo to wiecie, oyla 
manifestacja na czeŚĆ J6zeta 
Stalina. l ja klaskałam i Bo­
leo ław Bierut. Wszyscy wstali. 
- Zatrzymuje się chwilę, jak 
by łapiąc oddech. 

- Potem podszedł do mnie 
jeden I poprosi!. źebym lUla­
dla w prezydium. To ~nONU 
radość zrobiła się na sali i 
byłam bardzo tym wzrusz >na, 
taką sympatią. I Boleslaw 
Bierut patrzył się na mnie I 
klaskal - urywa na chwilę 
zbierając myśli. Podchodzi 
żwawo do stolu. 

- Ale są tacy. kt6rym 
ja się nie podob.~m i nasza 
spółdzielnia się nie podoba. 
- glos nabiera siły, mocy, 
tak jak wtedy. gdy mówiła 
o kulakach "powIedzieliśmy 
Im, te jok się nie uspokoją. to 
my was uspokoimy", 

- To ci, - m6wi, - którzy 
przed wojną wolali "ty bolsze 
wiczka, ty chowasz dzieci po 
bolszewicku". Ale my prze­
pędzimy wrogów. 

Za chwilę znowu powraca 
do spotkania przy długim pre­
zydIalnym stole. 

- Siadłam. Od Bolesława 
Bieruta przedzielały mnie 
dwie osoby. O tak - pokazuje 

t 
niewskiego I ,,2: iskry· Dadia­
niego (W Lo<Jz;') "Zagładę eska 
dry" Kom'ejczuka (w Katow'­
cach), "Sztorm" B/l! - B ełocer~ 
kowsk'ego (w Opolu), "Optymi 
styczr.lI traged'ę" W'szniewsk:e 
go,.11 oslatnlo "Młodość oJ­
ców" (;{)rbaŁcwa w teatrze 
młodzieżowym Warszawy. 

Na czym polega ogromne zna 
czen'e tych sztuk w rozwoju 
ideolog'cznym naszych teat­
rów? 

Po pierwsze - na 'ch rewo­
lucyjr,e) dynamice, na ostrym 
kónf1 kc'e nowego ze starym, 
zmurszałym II staWiająCym 
zacieklY opÓr pOr'l.ądk'em. U­
mIejętność ukazan'a tego star­
cia. wydobycia caleJ prawdy l 

ki rewolucyjnych obra­
pokazania nowego rewolu 

cyjnego bohatera w walce o 
soejaJislycl'.llY lad - to 

trudne, wymagające od 
ł aktorÓw odpow'ed-

przygotowania ideowo-

w 
ręką, ruch,. ma żywa - tu 
siedzla! Bolesław Bierut, li tu 
ja - m6wl ciszeJ, tkliwo, jak­
by opowiadała o którymś ze 
sześciorga dzieci, II zwlaszcza 
o synach, z ktorych jeden jest 
oficerem, a drugi sekretarzem 
Komitetu Gminnego Partii. 

- A potem, gdy się jut 
wszystko skończyło wstaliśmy, 
Wtedy Boleslaw Bierut pod­
szedł do mnie I podał mi rę­
kę i Konstanty Rokossowski 
podal mi rękę. Puścili mnie 
przed sobą, zeszliśmy po scho­
dkach. 'IN korytarzu Bolesław 
Bierut pyta! jak się nam tu­
taj powodzi. No, to mu powie­
działam, że nasza spółdzielnia 
Jest jeszcze mala, ale wzoro­
wa. Bolesław Bierut patrzył 
się na mnie swoim rozumnym, 
dobrym wzrokiem tak jak 
ktoś najbliższy z rodziny. Słu­
chał mnie uwaźnie, cieszyl się. 
Uśmiechnąl się. gdy mu po­
wiedziałam, że nasI spółdziel­
cy C:obrze pracują dla socja­
l!mlu. 

- Potem Boleslaw Bierut 
powiedział, żebym wszystkich 
w Nizinach od Niego pozdro­
w\l.a I tyczyła pomyślnych 
zbiorów, szcześc!a. Uścisnął 
mi f'lkę i jeszcze raz uśmiech­
nąl slS serdecznIe - w oczach 
Wyrzykowskiej odbija się za-

owe I wychowawcze wypełn'ły 
poważną lukę w repertuarze 
naszych teatrów, spowodowaną 
brakiem sztuk, zWiązanych z no 
wą rzeczyw's!Ością. aktualnych 
i bojowych. I tu wlaśnie zaha­
czamy (I :!.asad!\'czą bolączkę 

naszych teatrów, której om6-
w'eniu ! zaradzeniu poświęcony 
by! VI zaSlldz'e osIatni zjazd­
o brak współczesnego repertu -
aru. 

Jasne uświadomienie sobie 
oslilillię<! l braków daje moż­
ność wskazania wyraźnych 

Wytycznych nil najblizszą 

przyszłośĆ. określenia wielk'ch 
t odPOwiedzialnych zadań, 

które winny zmobilizować 

nasz teatr do godnego uczc~e­
nin dzleslęciolecla Polski Lu­
doweJ, Zadaniem tym jesl 
walka o uwspółcześnienie I u-
bojowien!e jego treści, o 

wprowadzenie doń ducha O-l 
fensywy, slly pn.ekonywan'a 
l porywania widza. 

y 
myślenie, twarz babci z Nizin 
wyraźa przekonanie, takich 
chwil się nie zapomina, takie 
wspomnienia zostają. I L:.OĆ 
już od pierwszego dnia po 
powrocie z Warszawy porwa­
la ją codzienna praca chociaż 
boryka się Jeszcze z kłopotami 
i Cieszy z wspólnych zwy­
cięstw, bardzo często stąje jej 
przed oczami uśmiechnięta 
twarz towarzysza B:eruta. 

LUDMIŁA SKOPINA 
zasluwna artystka RSFRR 

laureatka Nagrody 
Stalinowskiej 

- Tak, tak - mówi wycho­
dząc, spieszy się do wnuczki, 
która została sama w domu -
Boleslaw Bierut kazał wszyst­
kich pozdrowiĆ l ja to juź 
zrobiłam. Chodziłam po czwo­
rakach od ;nieszkan'a do miesz 
kania powtarzałam spółdziel­

com Jego slowa. I mus.!.ll.am 
wszystko dokładnie opowia­
dać, że Bolesław Bierut jest 
taki sam jak każdy z nas, 
swój człowiek. 

J3kbym słyszal na sali ob­
rad: "N.ech żyje Bolesław 
BIeru', nasz ojciec, który ople 
kuje się całym narodem na­
szym ", łamiący się glos sla­
ruszki, a przecież brzm iący 
spiżowo, bo płynący z serca 
kobiety, która poznała nowe 
życie. 

" " " 
P-3' w Fabryce Samochodów 

CiQ?;arowych. Przy tokarce 
stoi tow. Jadwiga Ożarow­
ska w poplamionym fartue'lU. 
pamiqtaiącym jeszcze dawne 
czasy, kiedy wyrabiala tylko 
120 proc. normy. Rękawy ma 
z.awlnięte, pomarańczowa 

Kocha 

jednym z numerów 
czasopisma ,.Ogo­
niok" przeczyt..lam 
artykuł ,,Jasne dro­
gi", opowiadający 
o losach dawnych 

wychowanków znakomitego 
pedagoga radzieckiego' pj'd­

Antoniego Makare!lld, 
wymienIOnych VI opo­

wiadaniu osób znalazłam swa 
ją dawną znajomą - Kla'ldię 
Boriskinę, obecnie artystkę 
jednego z najwIększych tea­
Irów dramatycznych na U· 
kralnie~ 

W końcu lat trzydzielrty"h, 
kiedyśmy się codZIennie wi­
dywały, Klaudia Boryninll 
naleźała do amatorski<!go ~(.i­
ka dramatycznego, pracujące­
go pod moim kierownictw"m. 

Jasna droga, klóra zapro­
wadziła Klaudię Boryskinę x 
kolonii dla bezdomnych dL''''': 
na deski sceniczne, jest dro­
gą Wielu setek tysięcy .<"bll'l 
radzieckich. Nie mam 
myśli wyłącznie 
szluki teatralnej: 
boko przekonana, 
bic:.a f3dziec!{a minl3ter 
czy robotnica fabryczna, uczo­
na czy kołchoźnica. architekt 
czy pedagog - ma wszelkie 
podstawy, by swoją droię ży­
ciową, przebytą w tatach w!a. 
dzy radzieckiej, nazwa/: J4Uą 
drogą. 

o kój 
dziedzln!e przemysłu. rolnI­
ctwa, kultury, sztuki, IclI 00.­
dzienna twÓrcza praca ;m 
wielkim wkładem w dzieł;) U­
trwalenia pokoju. 

Pisząc te slowa, mimo won 
myślę o swojej pracy, o tym, 
te r6wnici i ja biorę wraz 111 
całym narodem radziec..c:lm 
udział w jego sz!aclletnej WIll. 
ce o pokój, o triumf rozumu 
i sprawiedliwości. o szc:u:śeie 
człowieka. W nowej sztuce 
Mikołaja Wirty - "W ~rz:y 
lata później", (wystawionej w 
Moskwie przez Centralny Te­
atr Transportu), stanowląeej 
dalszy ciąg "Spisku banL-u­
!ów" gram równici rolę Han­
ny Lichia, Pamiętają mniO 
może w tej roli widzowie, 
rzy oglądali radziecki 
,,spisek banlHuiów", 

O roli Hanny Lichta wspo.­
minam nie tylko dlatego, ~ 
jest to moja naJnoW>lza roa. 
ale równici dlatego, IŻ POII~ 
tej ofiarnej komunistkI, 
jowniczki o szczęście 
staja się moją ulub'oną postll­

sceniczną. Ta bohatel'llu 
swego narodu. lI:t6rlł 

wszystkie siły poświęcila naj­
szlachetniejszej na 
świecie - walce 
bliska i 
ludziom 

Jako pełnoprawne ob:v'wllł@l 
ki pierwszego państwa ooeill­
Jis!ycmego, kobiet,. radl!!_ 
kie biorą czynny udział ~ 

wszys!kidl wszechzwląMu­

wych ! m!ędzynarodow,l'dl 

kongresach 1 konferencjaclI 
poświęconYch spraWie obrony 
pokoju. Kobiety stanow~ 

pn:es7.lo trzoclll część del.ep. 
tcw na IV Ws:&echzwląM'.w, 
Konferencję Obrońców Pc­
koJu, kt61'111j obrady 
się w końcu roku ubiegł. 
Moskwie. Ponad 20 kobiet -
robotnic, kołchoźnic, millłl!. .. 
czek ipołoc<:nych, praww;aJ.. 
uek kultury' I sztuki - w.:!~.,.. 

dzl wsklad Radzleek:!ełO Ko­
mitetu Obrony Pokoju. N~,.. 

wybitniejsze przedlltawieie!ld 
kobiet kl'1llju !IOl:jallamu -
deputowana do Rady NlI~ 

ZSRR, Maria Kllunlu~ 

Nina 
a~ika ludowll 
IllQntura.tewa i wI@le 
- brało udział w 
Wladeńsklagc Konl!rlln ł\a­
rodów w Olmmle PokojU. 

Koblet;v mitlockle 
~le!'1lljll apel. aVlioiltn~ 
mokra~m@j 

'b!el 'w I!PflIwl.e 
_l'WłlU b~~ill roku 
towqo K~u Kobl!li. 
atem Iłęboko Pf_OIllW!, ~ 
Ko~ ten ~d!l 

wkłJldM'l 
ut!wlllfmła pokoju. 



I. BORZENKO 

MAT 
- Omond, - rozległ się cichy głosik dzlec:!ę­

~. _ omoni, - i nieporadnie rozpłyną! się w 
IDl'OZnym powietrzu. 

DoIkola rozpościerały się ruiny, a nad nimi 
'llll!lchodz:l! złowieszczY krwawo· purpurowy księ· 
~ 

- Omoni, - powtórzył głosik i zalkał, a ja 
w tej chwili ujrzalem na drodze drobnego 
chłopca. Odziany on był w jedną koszulę, a na 
nogach mial męskie gumowe buty. 

Spostrzegłszy nieznajomego czlowieka, chło· 
pak zręcznie, jak mysz polna, us~oczy! za ścia· 
nI! podziurawioną odłamkami pQCtsków, za kt6· 
~ widać było tlejący się słabiutki plomień. 

Przede mną znajdowała się lepianka. Z tru· 
dem odnalazłszy do mej wejście, zstąplłe~ na 
dół. Drgający płomień ogni~ka rzuca! .ŚW1~tlO 
lila podłogę, zasłaną matą: na ktMej. sledzwlo 
pięcioro drObnych dzieci, Jedno mmeJ~ od dru 
g!ego. Bawiły się i hałasowały; ujrzawszy 
obcego człowieka umilkły natychmiast ! przy­
tuliły się do siebie. Podrwclłem do ogma parę 
kawałków drzewa, pochodzącego z drzwi rozbi· 
tego domu, które teraz poni::,wie,:ały si~ w ~ą· 
cle. Zółły płomień wyrzucl! klIka Językow, 
oświetlił zlodowaciałe ściany. pozalepiane ga­
zetami, barwne litografie, jakiś pl~kat, przed~ta­
wiający źołnierza Armii Lu~oweJ i o~hot~lka 
Chin Ludo'W-ych, którzy wspolme wym1ataJ~ ::­
Korei Amerykanów, wyobrażonych, jako paJąkl 
opite krwią. Do ',:,nętrza lel?ianki wp~dal mroź­
ny, przenikliwy wlatr. DZJeCl trwały meruchomo, 
przytulone do siebie i uporczywie milczały. 

Mialem zamiar już odejść, gdy ze dworu do­
leciał mnie odgłos raźnej piosenki i do lepianki 
weszła dziewczynka, lat może dziE'sięciu, bE'.z 
chustki na głowie i palta, niosąc wiązkę gałęZ1· 

- Omoni... - zaczqła mówić dziewczynka 
f .zaraz dodała w języku rosyjskim: - matka 
wkrótce wróci z pracy. Dzisiaj ona dłużej pozo­
stała; mają zebranie w fabryce. - D~ewczyn· 
ka wytarła nos najmniejszeJnu malcoWl, następ­
nie chwyciła wiadra i za kwadrans byla już z 
wodą. Nalała wody do kociołka, stawiając go 
!Da ogniu, dorzuciła do ogniska narQCZ€ gałązek, 
przyjemnie pachnących igliwiem. 

- Zbierałam z koleżankami chrust na wzgó­
rzu - zaczęła opowiadać, - kiędy w pobliżu 
nas przeleciały cztery samoloty amerykańskie. 
Kilka razy wystrzeliły. Jedną dziewczynkę 

zabiły, a dwóch chłopców zostalo zranionych. 
Woda w kociołku prędko zakipiała i dziew­

czynka, którą nazywali Chon Suk, co znaczy 
:Młty Kwiatek. 'WTzucila do wrzątka kilka 
garstek ryżu. Dzieci utkwiły chciwe spojrzenia 
nil kociołku, z którego uchodziła pachnąca para. 

Niebawem przyszła omoni i przyniOsła ze 
sobą przydział. Odziana byla tak, jak obecnie 
ubierają się wszystkie robotnice koreańskie, w 
granatową watowaną kurtkę i takiei: spodnie. 
Na pięknym, pełnym woli i zdccydowania oblkzu 
kobiety, jak u żolnierza zahartowanego w bojach, 
Imać było cięcia zadane ~zablą. 

Po chwili wiecze!'?", była gotowa. Kobieta 
nakarmiła dz.ieci j położyła je spać jedno obok 
drugiego, aby mogły się wzajemnie ogrzewać 
własnym ciepłem. 

Cała Jej miłość. wszystkie tkliwe uczucia 
przeistoczyły się w macierzyilską troskHWOŚć. 

- Dzieci - nasza nadzieja, - powiedziała 
kobieta. - m6wil nam na zebraniu, 
te pomimo wojny l bombardowań, w 
Pólnocnej rodzi się obecnie więcej ludzI, 
lilż umiera, kobieta się - więcej, 
Elit mordują ~"7ot"~e' 

LI Sin AJ. - 4m!zY1CIU 

imiellill- trwała 
bch 
Ił jej 
cięciami 
bić, l!al,rvwala 

Wielu ludzi iIIOstało 

nlerzy ty-wcem ze;~~!f:: strasznej mogile 
dział na ziemi I 
niego, lecz on 
wyłupione oCZy, 
wciąż eorait ciSZej 
Nad ranem utracił 
rękach. 

Kobieta zamilkła 

- O świcie. - mówiła w da!.uym clą," Li 
Sin AJ. - udałam się g6rską ścietyną na północ, 
tam, gdzie grzmiały jeszcze wystrzały. Rankiem 
spotkałam Jedną kobietę li naszej wsi, której 
zwyrodniali amerykańscy ż"ldacy wymordowali 
całą rodzinę; w cią," tygodnia zaś zebrał nas 
się cały tłum, a w każdej kobiecie gorzało cier­
pienie ! gniew, rodzący męstwo. Pewnego raw 
w lesie podeszli do nas uzbrojeni ludzie w zielo­
nych watowanych ubiorach, odwróconych bia­
łą podszewką na wierzch. Była wówczas, tak, 
jak teraz, zima. Okazało się, -że byli to ochot­
nicy chińscy. I chociaż znajdowałyśmy się dale­
ko od frontu, którego głuche pomruki dolaty­
wały do nas znad rzeki Jalu, zrozumiałyśmy 
wtedy, że jesteśmy ocalone. Wkrótce stałyśmy 
się świadkami strasznej paniki, jaka opanowała 
Amerykanów. Uciekali, niszcząc wszystko, co 
napotkali Po drodze, nielitościwie rozstrzeli­
wali tłumy zakładników i aresztowanych, nie 
grzebiąc nawet ich ciał. 

W mieście spotykałyśmy żołnierzy Kim lr-se­
na, ścigających wroga. Był to chyba najradośniej 
szy dzieil w moim życiu. Drugiego dnia zjechali 
do miasta inżynierowie. Zaczęli odgruzowywać 
zniszczone warsztaty pracy i postanowili odbu­
dować zdewastowaną fabrykę. Była to bardzo 
ciężka praca. Zwrócono się do nas o pomoc przy 
uprzątaniu ruin ! od tego czasu pozostałam, jak 
i wiele innych, w fabryce, 

- Ciężko wam jest chyba utrzymać tak licz­
ną rodzinę? 

- Nielalwo, oczywiście - odrzekła ona. -
Ale u wszystkich Koreańczyków są przecież 
liczne rodziny. 

Nad naszymi głowami rozległ się złowieszczy 
przeciągły odgłos - leciały nocne samoloty. Za­
grzmiało od kilku silnych detonacji. Dzieci po­
ruszyły się pod przykryciem. $ciany lepianki za 
kołysały się gro żnie, w maleńkim okienku za­
szeleści! suchy oderwany papier, zastępujący 
szybę. , 

- BombardUją, - powiedziała kobieta. 
Li Sin Aj nigdy nie uskarżała się na trudnoś­

ci, a przecież w jej lepiance niedostatek bywa 
częstym gościem. 

Zabierałem się do wyjścia. Kobieta spytala 
mnie, która godzina. Była za kwadrans jedenasta. 

- Pójdę, posłucham radia, - wyrzekła, 
mOże usłyszę coś o swoich synach. Moja są­
siadka slyszała miesiąc temu w radio, że rząd, 
przyzna! jej synowi miano Bohatera Ludowo­
Demokratycznej Republiki. - Li Sin-Aj narzUCI 
la na ramiona kawałek jakiegoś nakrYCia; wydo­
staliśmy się z lepianki, błądząc przez pewien 
czas wśród gruzów l rozwalisk. 

Przy skrzyżowaniu ulic, na slupie, utworzo­
nym z dwóch połączonych ze sobą mniejszych 
części, zainstalowany by! megafon. Podawano 
ostatnie wiadomoścI. Wokoło tłoczyła się grupka 
skulonych od srogiego mrozu ludzI, łaknących 
wiadomości, 

Za kilka minut nadleciały samoloty amery­
kailskie i w odleglości Jednego kilometra od słu­
chających radia zrzuclly bomby, które rozświe­
tli/y ruiny domów purpurową luną. 

- Pobiegnę do domu, - powiedziała LI Sin­
A), - dzieci pozostawione same sobie bez opieki 
boją się bombardowania, 

Wyobraziłem ją sobie, jak wróciwszy do le­
pianki. poloży się spać przy dzieciach na lodo­
watej podłodze, nie szczędząc im swego własne­
go tchnienia, aby je ogrzać, a one natychmiast 
się uspokoją, albowiem dla dzieci matka jest 
uosobieniem siły, mądrości i miłości ojczyzny. 

Po upływie dwóch dni odwiedziłem fabrykę, 
w której praeuje Li Sin-Aj. Setki kobiet w pół­
mroku I chłodzie stały przy warsztatach, zręcz­
nie wykonUjąc swą pracę. Pracowały milcząc. 
Każda nosila z pewnością w swej duszy jakieś 
rany. Nleutulona boleść matek. Nie ma w Pół­
nocnej Korei takiej rodZiny, gdzieby ktoś z jej 
członków nie by! zabity przez Amerykanów. 

Przewodniczący fabrycznego komitetu związ­
k6w zawodowych opowiada I nam, te LI Sin-aj 
Jest przodującą robotnicą i dumą kolektywu. 

Dziennie wyrabia ona 180 procent normy. I 
chociaz ma bardzo daleko z domu do fabryki, 
nigdy się nIe spóźnia do II kiedy zajdzie 
po trzoł1a , pierwsza wykonać nad-
licz.bowe zadania, 

z:.;:1~1~;~I~m~6,wić () u~"'~"""~lallms~w, 

_"'"m",,-- !II Ó:"ł4 :I lutego lBS:I , 
taum-ZBKm:' 

Wy§wietlony w Paryżu film po!sld .,MŁOD<?~f CI~OP1N.A" cieszy się ogromną populorno5ciq. 
Na zdjęc;o, Przed k;nem, w którym wylw, •. lony ,est 1,lm ,,MŁODOSC CHOPINA", 
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(Dokończenie ze sir. l-ej) 

sprawnie rękami - to korbka 
supbrtu, to znowu sprzęgło. 

Nóż piszcząc wygładza zawór, 
wiórka usuwają się grzecz­
nie na bok, spadają bez szele­
stu na ziemię, potem kUka ru­
chów pilnikiem ! detal ląduje 
z loskotem w skrzynce. OŻB­

rowska wyjmuje z drugiej. 
drewnianej paczki, stojącej 

obok maszyny, następny za­
wór. Znów sprzęglo, korbka. 
pilnik i tak 550 razy w ciągu 8 
godzin, a norma wynosi 200 

sztuk. 

Ożarowska napisala kredą 
n3 maszynie 270 proc. Wczoraj 
w przystępie z<lenerwowania 
starła rękawem zero. Wkrótce 
ósmy, dziś rano po namyśle -
zobowiązanie to nie lipa - do 
pLsała jeszcze 5 proc. 

- Dzieciństwo? 

Tow. Jadwiga Ożarowska 
przodowniczka pracy FSC po­
chodzi z wloszczov,-skiego a 
ściślej z Konieczna. Ojciec jej 
by! fornalem w majątku Cza· 
chorowskiego, a Jadzia for­
naLskim, wyzyskiwanym przez 
dwór dzieckiem. Plewiła 
sto buraki na 
cono jcj 50 groszy 

łady Kronika 
Chodziła do szkoły, pomagała 
rodzicom w gospodarstwie. 

- Młodość? 

- Wyszłam za mąż, a po-
tem w czasie okupacji byłam 
łączniczką w AL-u. W 
nas7.ej wiosce ukrywali się 
radzieccy !lpadochron i arze , 
często nosiłem im jedze­
nie, pam;ętam jeden z "ich 
nazywal się Jajlenko, pocho­
dził z Mariupola, drugi La­
skawski Iwan. W dniu siedzie­
li w skrytkach pod podłogą· 

Wychodz'li w nocy n.a akcję. 

- No, a potdm? 

Potem Ożarowska 

zmienia nóż;, mierzy suwmi.ar 
ką szerokość detalu - prze­
nieśliśmy się z mężem do 
Wloszczowy. ił stamtąd do Sta 
rachowie. 6 bekraró·.... ziemi 
wnieśliśmy do spółdzielni w 
Koniecznie. 

Teraz? 

- Przeciet widzicie, robię 

na tokarce. 

Tow. Ożarowska jest nie tyl 
ko przodownicą pracy, ale rów 
nieź aktywistką partyjną ! 
społeczną. 

W lecie towarzyszka OZarow­
ska jeździła z ekipami !ącznośc: 
miasta ze wsią do Hieronimo­
wa. Woli Sienn!eńskiej. 

- Czy Jeszcze coś? 

- Ano, córka pracuje 
biurze PSS, a synek uczy 
w szkole. 

Spoglądając na trzy cyfro­
wą liczbę wykaligrafowaną 

na lakierze maszyny pomyśla­
lem o dzieciach tow. Oiarow-

kulturalna 
PRZYGOTOWANIA PLASTYKOw 
DO WYSTAWY •. 10 LAT WOJSKA 

POLSKIEGO W PLASTYCE" 

Muzeum Wojska Polsldege ~ 
nie ze Zw. PolskiCh Artystów 
Plastyków, podjęło inicjatywę "',. 
ganb:owania wystawy p. n. ,,10 lat 
Wojska PolskIego w Plastyce", 

Wystawa. która zostanie otware 
ta w październiku rb. w gmaehu 
"Zachęty", stanowić będzie ,edEn 
z w8tny~h elementów ObChOdu 
lO-tej rocznicy bitwy pod Lenino 
- dztesięcioleda odrodzonego lu­
dowego WOjska Polsktego. 

Wystawa ma na celu utl"'Walenl~ 
w postaci dzieł sztuki obrazu walk 
Gwardii i Armii Ludowej (I wola 
ooóć naszej Ojczyzny, O wy"",.l.­
nie narodowe i 5J)OłeeUle. bojo .. 
wych tradycji Wojska Polskie50. 
walczącego zwycIęsko z fuz.yzmem 
u boku nlezwyclętonej Armii iła .. 
dzieeklej. 

lNAUGURACYmE POStEDZl!­
NIA RADY KONSERWATORSKIEJ 
l RADY MUZEALNEJ PRZY MI-

NISTERSTWIE KULTURY l 
SZTUKI 

W o9tatnlch. dniach ub.m.. odbyły 
się w Min. Kultury 1 Sztuki 
inaugurącyjne pos:iedzenla powo.­
łanych przy Ministrze Kultut7 i 
Sztuki organów doradczych 1 01'1~ 
nlooawezych Rady Konserwator .. 
skiej i Rady Muzealnej. 

W .skład Rady KOnSeT'Witor~ 
Sklej wchodzą, obOk erołoW"J'eh 
przedstaw1cieli słutby konserwat(!f 
skiej, nl1jwybitnlejsi nast histo.­
rycy nŁuki 1 kultury materialnej. 
arC'hltek~1 1 urbaniŚCi w ogólnej 
liezb!e sa osób. 

Do Ihdy Muzealnej ""'~ 
{"ZolOWi muzeolodzy historycy Situ 

kul~ury materialnej 1 arch8O:'" 
- w ogólnej hczłl:1e 18 O$Ób 



- ił 

Kiedy łuska spada z --- .. -.---.-- Z :!,.ela padU 

raj cz TowarzyszOm z ZOB Nr 3 
pod rozwagę 

• 
1 ziś 

ID 
WChleWn! gierczyckiej sPół 

dzielni zrobi! się ruch. 
Głośny kwik napierają­

cych nn ogrodzenia świń wital 
gospodynię. Kobieta zagląda do 
każdej zagrody. Wydaje jej się, 
te te dziesięć prosiąt, które kil­
ka dni temu zwiększyły doby, 
tek spÓłdzielczy, chyba przez 
nOC podrosły. 

Chlewmistrzyni Antonina 
tmuda rozpoczyna ranny "ob­
rządek". Po chwili do pomocy 
przycho<lzi Jej SmaJerowa, a l 
"dziadzio" Smal era po drugiej 
stronie chlewni zaczyna już 
czyścić żloby, by krowom nasy­
pać w nie sieczki. 

Z 
e Zmud ową rozmawia­
liśmy kilkakrotnie. Nie 
zawsze miała na to czas. 

KiJka dni temu kiedy byliśmy 
w Gierczycach Zmudowa opo­
wiedzia la nam o swoim dzieciń­
stwie. o latach nędzy, która wy 
pędzila ją z dalekich har do 
Gierezye, by tu u dziedzica Łem 
pick'cgo szultać łyżki strawy i 
grosz na liche odzienie. 

Człowiek patrzył wtedy na 
piękne _boże, nad którym _óJ 
pol wylewał i niósł Je do pań­
skiego spichlerza.. 

W 1944 r. Antonina wyszła 
za mąż za fornala dworskiego 
Zmudę. Rok później czerwone 
sztandary przyniosły wyzwole­
nie. Zmudowie rozpoczęli !IOS!PO 
darkę na 2 hektarach, które (I­

trzymali z reformy rolnej. Ku­
pili sobie nawet wlasną krowę 
\ konia. Mieli parę świń. Cias­
ny. wilgotny czworak przypo­
mina! jednak pańskie czasy. 
Rodzina zaczęła się powiększać 

i w izbie trudno się by lo na­
wet wykręcie. Troje na jednym 
lóżku spało. Dzień pracy Zmu­
dowej wypełniony by! staniem 
przy kominie i klęczeniem u ko­
łyski. Do gospodarskich spraw 
kob'eeie "nie należało się wtrą­
cać", 

Byly dnie, że do sąsiadki nie 
miala czasu pójść na chwilę roz 
mowy. Czasem tylko do Opale­
WIt na targ pojechała z mężem. 
Tyle calego świata widziala. 

3 
kilometry od Glerczyc, w 
I'ncuszynle, w 1949 r. 
powstala pierwsza w 

Kielecczyźnie spółdzIelnia pro­
dukcyjna. Chlopi okolicznych 
gromad z niepokojem. ale I z 
ciekawością patrzyli na to co 
się w Przeuszynie dzieje. Mało 
jeszcze wiedzieli o spółdziel­

niach produkcyjnych. W Gier­
czyeach obok Smalery, Pobro­
tyM, SWiuwsldego takte Ste­
lali Zmuda pilnie obserwował 

gospodark~ spółdzielców. 

'IV 1950 roku w Gieraycaeh 
powsiała spółdzielnia produk­
eyina. W czworaku Zmud6w 
rozpocz<;la s;ę prawdl:iwa woj­
na. 

- Led wo wyll:dam lIl!4ld pa'­
lIlrlego baia, .Iuś mnie pad drugi 
chcecie wpę(ta.!ć -
Zmudowa na męża, 
uleż podpisał deklarację. 

t ni.ng 
Gotuj IIOble aam, chOWll.J ddeei 
sam, Ja Idę do ._.I~ oj~ 

m We Wl"Łeśnlu ubiegłego roku 
w pod.$ławoweJ organizacji par­
tyjm!j przy Zakładach Opako­
wań Blaszanych Nr. li w Rado­

Zostawiła męŻOwi dwoJe dzle~ 
ci, dwoje wzięła ze sobą i sia­
dła na furmankę swojego ojca, 
który namówiony' przez ku!a~ 
ków z Pisar specjalnie prz.yle~ 
chal, aby zabrać córkę. 

Dwa miesiące nie było jej w 
domu. Widz!!c jednak, że w len 
sposób niczego nie wskóra po­
wróciła do Glerczyc. Do dziecI, 
nie do męża! Palcem nie ru­
szyła, gdy budowano chlewnię. 
Ani godziny nie pracowała na 
polu, gdy zaorywali miedze. 

W chwilach wolnych, kiedy 
ssma zostawała w domu dużo 
myślała o spółdZielni, o WSpól. 
nej gospodarce. Widziah, j"k 
Pobrolynowa, Staazewska, !!Ima 
lerowa zaczęły wychodZiĆ w po­
le. Kilka razy wysłuch.t .. na· 
wet tego, CO mąż jej opow:sdal 
o dniówce obrachunkowej, o po 
dziale dochodów, o płar.ach 
spółdzielców. 

Pewnego dnia wyszla n!e~ 
śmiało za innymi kobiet3mi do 
plewienia buraków. 

mlenll się cizia .toaunak 
Zmudowej do i!pÓ/jzleln!. 
Mów! o tym chocłaz,>y 

fakt, te w ubiegłym roku wy­
pracowała 427 dniówek ob'd­
chunkowych. O 180 więcej IIlż 
jej mąż! Spółdzielcy powier:yli 
Jej opiece chlewnię.· WszystJot:e 
64 sztuki są Jej chowu. Nie J;­
cząc już tych 50 !uczn.1.<lW 
(przeciętna waga 120 kg k~j:dy), 
które spółdzielnia sprzedJła 
państwu w ramach swych obo­
wiązków. 

- Dbal:l:\ CI lIWo.lą trzodę­
mówi Zmud owa - bo wiem, te 
każda sztuka wlęee.!, >l:e każdy 
kilogram więceJ, - to wlęk~ 
dochód slIóldo:lełnł, Nie latwa 
robota -'wiadomo. Ale dta llie­
bie pr:zecleż. 

:1:mudowa codziennie pilnie 
słucha radia, które ma w 
nowym mieszkaniu a 
nie dla 
drogą 
lepszają wynik! jej pracy. 
liWolą sumienną pracę 
z mężem otrzymala po 
chunku kilkadziesiąt 
zboża, ziemniaków oraz 
Otrzymala' l paszę dla 
go inwentarza, który ma 
liczny: krowę, li świń 
rę, 45 kur. W roku uble2J ... ,,, 
Zmudo wie sprzedali 
z przyzagrodowego "'":n,,,h,,'_ 
sIwa 5 tuczników. 
bili dla siebie. 

Gdy 2mudowII wybrana zo­
stala na i Kra,Iowy Z,iud Spół 
dzlelczoścl Produkeyjne.! 00 
Warszawy, najmlodszym dziec­
kiem zaopiekowala się jej sio­
stra z "isu, Przysłał ją ojciec 
tmlldoweJ, który jest jut dziś 
członkiem spółdzielni produkcyj 
nej wPisarach. 

W l"rCZYdlllID Zjazdu Anto­
lIina Zmuda I'1ed.zie.la 
obok Heleny Staehur­

ąkleJ - dojarki ze spółdzielni 
produkcyjne,! w Jackowl()lWh 
(pow. I'Alwicz) I Walerli Witek 
- doJa,rkl !Ii Bllrkatowa w pow, 
Świdnica. 

Rozmawlaly w przerwach 
obrad o swoich spółdzielniach, 
(I swoim dorobku I trudnoś­
cIach. Dziellly się doświadcze­
niami ze swojej pracy. 
Pamiętna to była chwila dla 

:l':mllllowe.l, gdy wieepr_ Ra­
dy Ministrów - taw. Zenon 
Nowak - dekorował .I" Srebr­
nym Kmiem Zasługi. 

Po powrocie do Gierczye, 
2:mudowa z jeSzcze większym 
zapałem zabrała się do roboty. 
Każdego wieczoru przychodzą 
do jej domu spółdzielcy I indy-

widualn! chłopi, II on! opo- mf.u l'OQ.lpOCZęły mę zajęcia na 
wlada o tym WlIZy!lkim, co kul'llie szkolenia 'jlQT'tyjoogo. 
słyszała i widziała w Warsza~ Oc(>!Uł przebiegu szkolent.a 
wie. partyjnego miała być dokonana 

Nieral" :r;iI.awało mi się, te w grudniu ub. r. przez egzclru· 
tyłko kllka.nll.ścle tywę podstawowej organiVlcji nas 

'IW GlerayCIWh. Na partyjnej· Kiedy jednak n~d-
dzie J:IO(l7.uliśmy n_ą lII.Ię - szedł grudzień sekretarz orgaru 
opowiada swoje wrażenia. zacjl. tow. Zale>W!1ki powie(ta.!ał: 

Antonina. :2:muda - chlewmi - Ocenimy w styczniu. 
IItnynl ze spółdzielni. proouk- W styczniu zagadruenie lIZko-
cy.lnej w Gierczycaeh jest jed- lenia partyjnego bylo porusz!).. 
ną o; tysięcy kobiet spól(ta.!el- ne na posiedzeniu egzekutywy 
czyń, o których mówił na Kra- - O<oenimy w lutym - powie 
jowym Zjeździe towarzysz dziel.i towarzysze. 
BiERUT: .W lutym z,n()WU wypadły 

"Wiemy jednak dohne, :akle "ważniejsze" sprawy i ocena 
ulepn;ebrnne skarby uczuc:ia l szkolenia partyjnego przeszła 
szlacbetnych porywów, ofiar- automatycznle na marzec. 
n04c1 spolec-me.l 1 patriotyzmu Już chOĆby ten fakt mówi (\ 
tkwią w duszy naszych pracuJą tym, że tak egzekutywa, jak i 
~Ycb kobiet wiejskich. Toteż kie ""kretarz tow. Zalewski traktu. 
dy Im luska !!J.)lMl.a z oczu, kiedy ją zagadnienie szkolenia partyj­
dociera do Ich serca I rozumu nego, zagadnienie marksistow. 
wielka prawda o nowym tycl .. sko-Ien:nowskiego wychowania 
w spóldzielni produkcyjnej, sta członków partii. jako sprawę 
Ją llię one najbardziej plamien- drug()rzędną. 
nymj bojowniczkami tegO ru- Ale nie koniec na tym. Sekre­
ch u, wkładają w swą pracę za- tarz i towarzyse.e z egzekutywy 
wodo ... ą I spolcc-mą caly br podstawowej organizacji partyj­
swego serca". nej w ZOB Nr. 3 popełnili po-

WŁADYSŁAW KROGULEC ważniejsze błędy, które zacią­
żyły na szkoleniu partyjnym. 
Popełniono mianowicie błędy 

w doborze wykładowców. Egze­NA ZJE:2:DZIE 

~ chwilę WleepJ'Otlcs Rady Ministrów tow. Zenon 
Udekoruje Zmudowll Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

fot. - CAF. 

kutywa podstawowej m-ganiza· 
cji partyjnej wytypowala NI 
wykładowcę tow. Grada, a 
egzekutywa KM m.twierdzil:a tę 
decyzję· I Już na plerwszyel!. 
zajęciael!. okazalo 11111, że wykła­
d<>WCa... umie mniej niż jego 
słucha<:;zc. 

Jako drugiego wyklad~ 
na miejsce tow. Grnda wysunię­
to tow. Plaskotę - człowieka, 
który zaniedbywal się w swej 
pracy zawodoYlej a takie nie 
wywiązywał się z obO'\',iązków 
wykladowcy·. Przychodzi! on na 
wykłady nieprzygotowany do 
tematu jaki mial omawiać. Za­
jęcia były malo ciekawe. dysk'l' 
sje słabe. Nic wiec dziwnego. że 
frekwencja na zajęciach mala· 
ła i osiągnęła liczbę 40 proc. 
sluchaczy. 

Obecnie wykładowcą jest 
tow. ~I_yńskl, który -
trzeba przyznać - prowadzi za, 
jęcia znacznie lepiej. Toteż fre­
kwencja zwiększyła eię do 65 
proc. słuchaczy. 

Ale czy" to oznacza, te m 
szkoleniem pa;rtyjnym w ZOB 
Nr. <I jest już całklem dobrze? 
Nie-.. Frekwencja nadal jelit 
~ n:ewystarezająca II dYlI· 
kusle słabe. ZlIódlo tego 
tlewl przede WftYjItldm w bI.'ab 
uJnte!lesowarua szkoleniem ze 
atl'Ol1Y egzekutywy i se~ 
orga.ntzaejl partyjnej. SeIm!' 
tan tow. Zale'W'Sikf i egzekutywa 
"ie zaJltanawili się nad środka­
m! wzmocnienia dyscypooy Ol!'" 
ganiracyjnej. Tak: np. tow. tow. 
Teodora KokOfta., - kandydat 
partii, Adam Fularsld, Ka.zł.< 
mierz Majewsld, Danuta Wró­
blewska. Jędrzejczyk - perl!(>' 
nalna, Władysław Siewierskl ..... 
przcwodnicrzący Rady Zaklaoo.. 
wej, dyrektor Zakładu tow. Ma-­
kOt! i inni, byli obecni zaled,. 
na :I - 4 zajęciach· Co gorsz.eł 
Nie uczęszcza na szkolenie pal" 
tyjne i nie uczy się na żadnym 
mnym kur!Iie również sam _ 
kretarz. 

Tak więc 11I'Śród tych, któf'ZJ' 
Ol.luszeza.!ą SZkolenie partyjne 
I nie starają się ~Ięblć swyeh 
wiadomości z teorii marksi ... 
mu - leninizmu znajduje się 
Iderownietwo organizacji partyj 
neJ i lIdminlstn.e,i1. 

Wnioski są oczywiste. JeżU: 
kierownictwo organizacji r;art;y:l 
nel nie zajmuje eię oogad!1!ie­
niem kształtowanła J,d<!OWO-' 
politycznego oblicza ~ 
partii, to szkolenie ~ 
slę do wyglasza.nda suchych l.'&' 
feraMw. Brak OiŻyWiOlOOj, twór. 
czej dyslrusj4, brak W'.Iązania •• 
gadn.ień pol'WIZanycll przez wy. 
klaoo~ z; życiem załdad.u. :III 
produkcją, z; bieżącymi za.d.lmla­
mi stojącymi przed załogą t 
organizacją partyjną - oto 
główne błędy w zajęciacll pod­
stawowego kursu partyjnego w 
ZOB. 
To~t'zysze z kiel"OlW11ictwa 

partyjnego i administracyin~ 
w ZOl'! Nr. 3 muszą z::rozumi.ee, 
że ich postępowanie ujemnie 
oddzialywuje na szeregcrwych 
członków partii i aktyw bezpar­
tyjny. Trzeba też, by towarzyne 
z kierownictwa przyswoili sobie 
slowa Towarzysza BIEBUTA: 

"Nie mm być dobrym dzlllb.­
e1<em partyjnym ten. Id... • 
opaoował p<ldsta ..... wyeh zd<>1>3"­

-ue.! teorii spok!cll­
marksizmtl-I~Ii". 

L· GĄ!nOllt 



STRONA 4 

dźwi 
budownictwa socjali ycznego na wsi 

• 
I 

l narad, Wojew6dzldej. KomisJi 

Wlp6łzawodnłdVIII Prac, VII Rolnictwie 

Aby zmobilizować wszystkie siły 
do kampanii siewnej 

trzeba usprawnić pracę komisji WSpółz3wOdn' ctwa 
Rok temu. 7 marca 1952 T .• ~ Blent J)l'7.ema- _lnie II ~_ ~ l1li. lIśwladamilłjłCą i na odwTót. 

wiał na Krajowej N~radzie Aktywu Państwowych Ośrod- mości polityemej el:alllllÓw", p!'aca masowo . poli1yezna, ~by 
ków Maszynowych ... Wam pnypadlo \li' udllliale - mówił Warunkiem Qsiągnięcia telZo re- mogla być .skuteczna, musi być 
towarzysz BielU! do POM-owc6w - trudne. ale ia.ncZJtne lu jest przede wszystkim właści. Ptop~a wydatną, wzorową: po· 
..... danie: być pionierami nowego systemu gospodarki roi, s aw.!ooą na wysokim (lOl!,olTl1e Przed kUkQma dnlam1 w Za· 

nądzie Oddziału WOjewódzkie· 
go ZSCh w Kielcach odbyła 
się narada Wojewódzkiej Komi· 
sji W9[)Ółzawodnictwa Pracy 
w ROlnict:wiJ!, której zasadn!· 
CZJm tematem była sprawa 
współzawod!1Jietwa w przygoto· 
waniach do zbliżającej się kam 
panii siewnej oraz współzawod· 
nictwa w pr7.eprowadzeni'U sa­
mych siewów. W nar.:lJzie 

neJ, budować lundaments lIIlejall.zmu DA wsi", wa praca wydział6w politycznych technicznym pracą pomowsk:ch 
POM. Dziesiątki przykład6w wska tnk10rów i maszyn. 

Pionierzy. SOCjalizmu na wsi", lOP6łdzieJnjom produkcyjnym _ zują. że tam. gdzie pracują one Maszyn.y. POM·ow!>Kle: . trakto· 
Pionierska jest rola w nrze- za.rówoo n .... otoohni~~ •• ~rg--' należycie z głębokim zrozumie. Ijt. sIeI/mikI. snopo~lązaH<,. mlne· 

... -, ~,~ v """'. '. ..• • karnie ,Id. - to s,ła POM·6w. 
budowie wsi Państwowych zaeyjna. jak I polityczna· Trz.e- n,em swe) roll, lam rozw'J3ją SIę wielka s'ła. Siłę tę trzeba ochra. 
Ośrodków Maszynowych - haz ba uprawić no""," dziesiątki t y- i umacn'ają z każdym dniem sp6ł niać i pomnażać. Dlatego dziś. 
zespolowej gospodarki rolnej. sięcy ha ziemi. Trzeba p::>mćc dzielnie produkcyjne. Oto na przy, kiedy maszyn rolninych ma~y 
twierdz robotniczo _ chłopskie. okrzepnąć organizaCYJ'nie \' po_ klad POM w Przybiernowie. wOJ'. Jeszcze c'ąf;le ~a mało .. kiedy kaLo 

dy traklor , siewnik Jes! OlezWy· 
go sOjuszu. litycznie setkom nOV<'Ych gospo· ~zczecińskie. Duszą tego POM·u kle cenny - sprawą ogrom",ej 

Na I Krajowym Zjeździe Sp6! darstw zespołowych, dalszym łes ! wydz:ał polityczny. Skupia wagi jest IroSeka Państwowych 
dziclczo:,ci PrOdukcyjnej. kt6ry setkom gromad przyjść z p.~n,o on wokół siebie nie tylko pracow· Ośrodków Maszynowych o sprzęt, 
podsumował wspaniałe osiągnię cą przy ZF. ·.;,zaniu saę, dziesiąto ników POM-u, ale także towarzv. troska .o )ego. racjo~aln; wy~o. 

, . rzystan'c, Jego pk naJdłuzszy zy· 

W7.ięli udział przedstawiciele 

cia wSi spółdzielczej. w dziesiąt kom i 'setkom tysięcy pTaC'Ują- sz~ z obs.ług wanych przez pOM wot. A ileż to sprzętu I maszyn 
kach wypowie-d4i delegatów sły cych dotąd w pojedynkę chlQ. spo1dzlel0! produkCyjnych. Towa- !)!'zedwcześnie się nis'ZCzy wsm. __ 
szeliśmy potwierdzenie tej wiej pów wskazać je-dynie Słu;Cllą rzysze z wydziału polityczn~gt'J tek niedhalsiwa niekt6rych pra· 
kiej prawdy. że POM-y Sil drogę poJE'pszema swego bytu pOM w przybiernowie ściśle eowników POM·owskich! Koniecz· 

instancji wojewód7lkkh i inS<ty· 
lucji kontraktujących - stali 
crz.Ionkowie Wojewódzkiej Ko· 
misji. Uczestniczyli w niej r6w· 
nież pr7.edstawiciele Min!ster· 
s1Jwll Rolnictwa i Zarządu GI6w 
nego ZSCh - tow. tow. Losin 
i MuszyńskA. 

d -'ły d "-~g" .p 'Idzi",l '. ... ne jest więc wydanie zdecydow3' 
żwignią i motorE'm rozwoju i "" naro u u.<v.. o wspołpracują z, organtzaCJam, par· nej walki trwoo'cielom dobra o. 

spółdzielcz"ści. "Na,ze ooiągnię- cwści produkcyjnej. tyJnyml w spoidzIelmach produk· g61nonarooowego w POM·ach i 
€Ola zawdzięc7.amy wydatnej .. Nie ma dziś. nie ma w cyjnych, pomagają im w rozwi,· szkodnikom. Konieczne jest za· 
pomocy POM·u", "Wydział pO. ty"lu obecnego naszego po- 7:ywiln'u lrwiności, w demas\(i). oslrzenie czujności. demaskowa· 
lityczny POM-u pomógł nam kolenia _ mówił towarzysz waniu i zwalczaniu wroga kl.50. nie i likwidowanie wrogiej dzi.· 

lalnośc1 na leren'e POM·ów. 
rozbić klikę kułack~. która za·· - Bierut na Naradz:ie Aktywu wego. A ola wyniki tej pracy .. Da Przed Państwowymi Ośrodka. 
gniew7jła się w naszej spół- POM - za.dania ważniejszego istniejących II-tu spółdzielni pro· mi Maszynawymi stoją obecnie 
dzielni" ... Towarzys;>;e POM·ow nad rozbudowę naszego pne- dukcyjnych napływają nowi czlon. nowe. poważne zadania. Zadania 
cy na ró'.vni z nami, sp6łdz.ielca· mysiu. nad przebudowę nasre.l kow'e: w Przybiernowie przyjęto wynikające z nowego etapu w roz· 
mi, troszczyli się i dbali o nasze _fanej, rozdrobnionej ~ospo- 20 nowych malorolnych i średn'". woju ruchu spółdzielczo,;ci w Pol· 
zespołowe gospodarstwo" • j sce. Rzecz polega ob""nie na tym, 

darki rOlnej o.rzymane przez rolnych chlopów, w Racimierzu - by Państwowe Ośrodki Maszyn). 
stwierdzali liczni dysku1ancl nas w spadku po kapitali1.mi", 16, we Włodzislawiu _ Il.... A w we, by kierown'ctwo i pracownicy 
l1a Zjeździe ... Państwowe Ośrod w gospod .... kę przodującą, "par· ciągu niespełna trzech miesięcy. POM·u z nową energią. ze zdwo· 
ki Maszynowe - w końcu 1952 <Q ., nowoczesno. technikę, ., joną mocą, nie szczędząc sil. 

... ., od grudnia ub. r. do polowy lu!e· 'Ik b ~ . t r. mieliśmy ich już w kraju 324 zdObycie nowoczesnej nauki, w wzmaga,y wa ę o uuownlc wo 
l< blisko 12 tys. trakwrów _ go br.. powstało nowych 14 spół· wsi socjalistycznej - pamięlając 

!I'OSpodarkę II najwyższej wY- dzielni produkcyjnych. o apelu. kt6ry rok temu. na Na. 
stanowią p<>tężną dźwignię ro,,- da,lnośc! praey, na jaką pozwala radzie Aktvwu PO'M w Warszaw'. 

j N:emało jest jednak jeszcze ó 
'IWO U naszej spóldzlelC2'lOścj pro- dzisleJsm wiedza ludzka, na rzucił Wódz nasz i Nauczyc'el. to· 
dukcyjnej powiedzial w jaką pozw .. 1a doświadczenie go. Państwowych Ośrodków Maszy- warzysz Bierut: 
swym ref€'racie na Zjeździe to- spodarki planowej, gospodarki nowych, które nie speln'ają nałe· "Bądźcie organizatorami I przo· 
warzysz Nowak. I' . ,_. j .. życ'e swych zadań. Nie prowaoJzą downlkaml nowych. doskonal. 

s<>e.Ial styczneJ, o J' ....... e mOWlą one ożywionej dzialalności p.Jt:. szych metod pracy w rolnictwie 
nam porywające osiągnięcia n .. • tycznej, zwężają swoją pracę 10 polskim! Jeśli przeliczyć na dniówki 

robocze calą pracę. jaką wyko, 
nały Państ.wowe Ośrodki Ma· 
szynowe w spółdzielniach w 
1952 r. - to okazuje się. że 

zaoszczędziły one ,półdzielniom 

ponad 6 milionów dnió"""k ro­
boczych i blisko 2 j pól miliona 
dniów"k końskich. Oto wyraz 
pomory państwa ludowego j 

klasy roh,,1 nicz"j dla chlopów­
spóld zje lców. 

Zjazd Spóldziekz.o!'Cj P,.oduk­
eyjnej. który stal się przełomo· 

wym momentem w walce o 
przebudowę SOCjalistyczną wsi, 
otworzył no'\l\<'Y "lap w rozwoju 
gospodarki z"",,połowej na wsi. 
Rzecz jasna_ że Zjazd ma prze· 
łomowE' znaczenie r6wnież dla 
POM-ów· Po to bowiem, aby 
pomySlnie, w szybkim tempie 
mog!a się rozwijać spó!dziel-
czoość produkcyjna, musa wz:ra. 
stać ze strony POM·ów pomoc 

"Idą dzieci drogami 
prawdy i rozumu niosąe mi .. 
tość do wszy-slkiego. rQzpo­
ŚCierając nad wszystkim no­
we niebo. oświecając wszyst· 
ko nie gasnącym plomieniem 
swoech serc. Powstaje nowe 
żyde w ogniu miłOŚci do ea­

świata. Klm zgasi tę mi­
Jaka siła jest większa od 
Kto ią pokona? Zro­
ją cala ziemia i eale ty-

chce jej zwycięstwa, ca-

rodów radzieckicb. Ich wzór. pomocy techniczno· gospodar· Podnoście coraz wyzej, umac. 
Ich prZykład. ICh zwycięstw..... czaj sp6łdzielniom. a w grunc.!e olaJcle gospodarkę zespolową! 

zaś rzec.zy nie wywiązują się r6w· Przyczynlajde się ze wszystkie!! 
Tot"ż Pańsl:wow" Ośrodki Ma n'eż należycie i z tego zadan'a. swych sil, aby nasza umiłowana 

szynowe muszą nieusl:annie Na przykład pOM w Rąbien:\.!, ziemia polska dawała swe mil n •. 
ulepszać swą gospodarkę. j"piej woj. łódzkie. który całkowicie za· rodowi coraz ohlitsze plony. aby 
wykorzystywać _p~e ma· niedbal pracę masowo . polityC!' szczodrze karmila swoje dzl,d" 
szyny j 9Pfzęt rolniczy, lepiej ną w spółdzielniach produkcyj. Przed całą wsią - a w:, i 

nyeh, ["kluje dotychczas sp61· przed POM·ami - stoi w tej ,Jlw' 
uprawiać spółdzielczą ziemię. dz,e:nie produkcyjne jako zwykle· li bojowe zadanie: wiosenne s'e 
więcej i skuteczniej oddziały- go oih'orcę uslug technicznych, .... y. W tym r"ku 00 wspiilnyc,' 
wać na indywidualne gromady, n'e udz'e:ając im pomocy w zar· siewów przystępują setki n"wyćh 
zwiększać pomoc polityczną dla glnizowaniu pracy. w podno ... · spóldzielnl produkcvjnych. Owa 
sp6łdzielni produkcyjnych. niu dyscypliny pracy i swiadom05 cza to. że zadania pO.\hiw w eX· 

ci mas członkowskich. eji. są szcl~gó;n ~ 
,,Pomyśln:"cb wyników w To\\-arzysz Bieru! ostrz~gm Dlalego traćmy czasu. 
~ ki_wnlc~ i młogl 
reM - uczy towarzysz Blemt 
- nie da llię osil\gną,.j bez 8YSte­
mllltyelmej praey politycznej i 
wYChowawczej wśród całej za· 
~, bez ośwl3domlenla Im teb 
odpowiedzialnej roll., bez nie· 
ustannej troski (I podnOszeme 
teb Inwlifikae,ll., icb wiedzy. Icb 
kultnry. bez zrozumienia. (e,gll. 

te ~ Icb il\OZY llię nierozer-

przed takimi wypaczen'ami. które ~ybc'ej przystępujmy do 
prowadzą do lego. że POM·y gu. polu, wykonujmy 
b:ą z oczu to co na;wainiejsze: ściśle 
cele polityczne. którym praea mów i 
spodarcza I'OM-u ma aby nie 
z którymi Jesl nierozerwalnie zwlij siOJe. 
zana, bez kt6rych traci swój sens jedna 
Towarzysz Bieru! uczy. że nie Wielk' egzamin. jakim jest dia 
wolno ani na chw'lę odrywać .. · POM·ów akCja s'"",·ów w'osen. 
dań gospodarczych od zadań p~li. trzeba zdać - zdać celu. 
tycznych. Nie wystarcza 
moc techniczna POM-u. 
będzie ona poparta pracą polilycz Kazimierz Druzgowsld 

l1li Se a p ł I 
bólem, nil!! mając wiechęcenla, 
z niestrudzonym bohaterstwem 

o życie syna l O ideały 
syna. żona nauczyciela mas 
ludowych Brazylii, Olga Be­
nario Prestes, rzuciła bez wa­
hania zacisze domowe, aby ra· 
zem z m~em brać udział w 
walce. Jedyną córeczkę uro· 
dzi.!a w więzieniu l zginęła w 
1943 r. mmęcrona w hitlerow­
!!kim obo.zie koncentracyjnym. 

aby żadna 
nie rodziła 

niewoli i aby 
Ameryki pO­
dość chleba 

brazylijslkie 
.,n'iez-wycl<!io:nej kolumnie" 

I nie 

tur nie załamała się ani razu -
umarła jak bohaterka. Jak set­
ki. tysiące i setki tysięcy m· 
nych kobiet, w Innych krajach 
ale wciąż z tei samej przyczyny 
i dla tego samego celu: z miłoś 
ci dla dzieci. o pokój I wolność. 

"Jestem dumna z mego 
cia - pisa ta z Oświęcimia 
nielle Gasanova. bohaterka 
francuskiegO' ruchu oporu.­
Che<: nie mam nad głową 
necznego nieba Korsyki, 
Ile de France. to mam serce 
pełne słońca. Jestem 9[)Oko;jna 
i silna ... 

Ten lOPok6j ! silę dawa!\:) jej 
przeświadczen'e. że walczy prze 
ciwko faszy'l'l!'fl()wi, te walczy o 
sprawiedliWOŚĆ społecml\. W 
obozie za cenę n'ewiarygodnyeh 
wprOflt '\V'YII;l!ków niesie pomoc =- Vii1SpÓlItowlirzyszom cierpień, aby 

- ocalić jak najwięcej bojown~ów 
"k,oluInlly" wolności I spnwiedliwoścL Kle· 

dy w 1943 r. wybuehla w Oświę­
cimiu epidemia tyfusu, Dan:~e 
pielęgnuje chorych. nie odpoczy 
WII ani chwili. nie sY'Pia przez 
cale noce, W końcu zaraża się ty 
fusem i umiera. 

Z "sercami pełnym! słońca" 
mifości 00 ludzi, prailll:enia W'O'l­
MŚci i s~ia dla m:!od* po-­
kolenia. wlilCZ4 z fll1szyzmem ko­
biety wlollil:ie. Miliony proletaTlu 
sm _i i miast wlioElki<lh. o gło­
dzie, w nędzy i upokorzeniu po-­
mały trujący l!m&k faszyzmu. W 
. pamięci ludu Włoch będzie tyć 

nleDm,SlI1- wiecmle poetllć zamordowll1~ 
Rt~ hitl1.erowców 'I?lIrt;yz.antk! i 

'''''''''.'''C''''' szYkuje Trizoo ii los 
kob'ety zachodnio­

dobrze zdają sobie 
sprawę li neohilJerowsk'ch pla­
r.ów i potrafią walczyć przeciw 
nim. 
Nieąały rok t<'1nU w maju 

Pl:aUip Mulier. bohaterski dzla­
lacz FDJ, zginąl zamQrdowany w 
Essen przez Mog6w pokoju. Nad 
jelilO grobem n:e tylko jego mat· 
ka ptakała, Płakały setki tysię· 
cy i setki tysięcy przys'Qgaly wał 
czy': przeciwkp faszystowskim 
mordercom. W ruchu oporu na­
rodu r,iemiectl:iego przec'w neo­
hitleryzmowi organ'zacJe kdbie­
De .odgrywają wielką rQlę. 

Poprzez sztuczne bariery, wzno 
S:r.<l<M- przez imperialll'JID, koble­
ty wszY'lItklch krajów odnajti1,lją 
lI'\Wje 1I!I1IPÓll'le najtiro:!:sze słowo: 
DZmCKO - i drugie: POKOJ' . 
I te iłowa wystarczą, aby rnnęły 
s~,lll wznOSZonA imoer;all. 
st:re:m. w;er-y, 

Tow. Jan Kołodziej, kl<!'rOw· 
nik Wydziału Organizacyjno­
Rolnego Zarządu Wojewódz­

kiegO' ZSCh w referacie ocen'a· 
;ącym pracę WOjew6dzkiej Ko· 
misji i POWifłtowych oraz gloin­
nych komisji ""rółzawoon-ietwa 
pracy .twierdzi!, że dotychcza. 
komi.je te w naszym woJewodl 
!:wie nie spełniają nalezyc<e 
swych zadań. że wiele gInin­
nych komisji. a takż~ mektóre 
powiatowe (np· w KOzienj('9ch) 
prawie nie wykazują jakieJkn~ 
wje~ żywotności. Totei tau, 
gdzie brak zain teresowan ia 
wspó!zawodnicn\'cm ".' hodowli 
i produkcji rośli<nnE'j. bardzo 
pow,)li i niesystematycmie ',vzra 
sta ·"'Ydajność. 
Według dOflliesień z terenu do 

wspólzaworlnictwa n~ odcinlcl 
hodowli., kontraktacji roślin i 
zwierząt oraz przygotowań do 
siew6w prZYsUlpilo do tej P<'ry 
dopiero B76 gromad. Dobre wy. 
ni:<j w skali wojew6d?kiej da· 
lo współzawodnictwo w kon· 
traktacJi trrody chl€'W11ej na 
I kwartał br. (przodujące miej· 
'ca zajęły powiaty Busko i Piń 

nie-

Pińcz6w) i 
gminy Mi,,· 

(pow Ki<"lcel - posta 
zwiększyć hodowlę. w 

wykonywać plany 
płodów rolnych i 

skrócić o kilka 
Irv,'ania "iew6w itp 

wyróżnienie zaslużyly r6w· 

S'!a 
pokoju. 

I dlatego tym żarliwiej wal· 
mocniej zespalają swo-

Je li haslam' Frontu Na· , 
rodowego. Pragil'en:e wcielenia 
w życie wspar.lalego programu 
Frontu Narodowego, prQgramu 
torulllC"!!1o drogę zwycięstwu $0- ' 
cjal'zmu i pokOju, towarzyszy 1 
im w każdeJ chwili: pomaga , 
k~ywać trudności, dodaje 
w chw:Jach zmagań. W dniu 
mafca, dniu Święta Kobiet. po-: 

li Qtuchą i wiarą 

w przyszłość. - I przY-li 
l/om11Ul,1ą, się słowa matki Gor-

nlei kota gQ9[)Odyń w Strzałko­
'\l\<"!e i Ruczynawie (gm St.ezyt. 

niki, pow Busko). które prÓClt 
tego. źe biQrą udział w kO!J1.kur. 
sie hodOWlanym zobowiązały 
się w ramach współzawodnic­

twa z innymi gromadami zmo­
bilizować wszystkich chłupów 

ze swych wsi i zakończyć siewy 
co najmniej o 3 dni wcześniej. 

Dyskusja wska;zała na szereg 
błędów i niedociągnięć w pracy 
powiatowych i gminnych kOm!. 
sji wspól:zawod<nictwa oraz na 
podstawowe przyczyny tyell 
błędów. tkwiące - jak słusz. 

nie pO'wiedziala przedstawiciel_ 
ka Zarządu Gł6wnego ZSCll, 
tow. MusZyńska przede 

wszystkim w nie-dostateeznej 
aktywności WOjewódzkiej Ko­
misji. Głosy w dyskusji WYka. 
7-'iły. że wiele powiatowych kG­
misji w-'półzawodnietwa pracy 
w rolnictwie nie otrzymuje 
właściwej pomocy ze strony rad 
na<rOdowych, mimo, iż pomoc ta 
J€6t konieczna i obecnie w toku 
kampanii siewnej musi być 

udzielana. Tylko pod tym m. 
lUnkiem wlOP6łzawodnictwo or. 
ganizowane przez ZSCh wspól. 
nie ze służbą roll1ą rad nar0do­
wych znacznie przyezyn.j się do 
zmobilizowania wszystkich sił 

w celu sprawnego ! tel'lni.noweo 
go dokOll1ania zasiew6w. 

WOjewód7lka Komisja ustallla 
terminy narad powiatOWYell ! 
gminnych komisji, które odb~dą 
się dO' dnia g bm. 

S. SzweJ 

o 

W myśl wytycznych Xl Plenum 
CRZZ - Jednym z naJpowainleJ· 
szych z.d.ń związkowców jest -
na obecnym etapie - usprawnie­
nie I ,aktywizowanie pracy ~ka 
zaulanla i !;rupy lwiązkowej. 

\\' re:u pt>!nego zrealJzowan;a 

tych v,;~:yc7:1)'ch m~ż ?:lU f:Hl13 gru 
py :\r 1112 l nrl!ewn. żeliwa w Za' 

~:lajarh ,\\f>{:hamcznych "Ursus" 

Ilenryk Brwszkiewltz rzucił apel 
do wsp5łzaw0dn'ctwJ o tytuł naj' 
leps7f'g'D męża z<iuLmia w swym 
l<1k~adl f' 1 W pl7Ml1) ~:€' meh.!\p 

\\/ym. Podjął nn r0\\'n{l'C'le~ni{;l S1~ 

k"nkre!:1ych znh()w~ązań. któ­
rp zm:E'rzają do ~('is!f'g-() pow}ę:a· 

nia pr.H'y grupy zw:ązkm\'ej Z w,d 
ką o plan. Poslanow:enia le pne· 

m, in, prowadzenie wśród 
członków grupy szerokiej mobili, 
zacjl, zapJ"wniającej w}'kOllsnle 
przed terminem ",>zystkch 
mowanych zobow'ązań produkcyj· 
nych i umożi1wiających pełne wy. 

innym odd~!a' 




